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Dedykacja



ROZDZIAŁ PIERWSZY, w którym Czytelnik znajdzie trupa, pozna najważniejszą wdowę we wsi i jej psa, a podkomisarza Cegłę będzie ogarniało zdumienie



ROZDZIAŁ DRUGI, w którym młodszy aspirant Rafał Batory przechodzi próbę ogniową, a wdowa wysnuwa pierwsze wnioski



ROZDZIAŁ TRZECI o tym, że każdy Sherlock musi mieć swojego Watsona



ROZDZIAŁ CZWARTY pełen retrospekcji, w którym wdowa i zakonnica rozpoczynają śledztwo



ROZDZIAŁ PIĄTY, w którym Rafał Batory przeżywa katusze, a Trufla wychodzi na spacer



ROZDZIAŁ SZÓSTY, w którym Czytelnik jest świadkiem zakupów na skalskim targu, a wdowa po aptekarzu zdobywa nowe informacje



ROZDZIAŁ SIÓDMY, w którym siostra Tomasza poznaje podkomisarza Cegłę i odbywa się uczta detektywów (z parą małżonków przy stole) 



ROZDZIAŁ ÓSMY, w którym wdowa i zakonnica rozmawiają z miłą kelnerką, Rafał Batory przydaje się bardziej niż podkomisarz Cegła, a siostra Tomasza daje się ponieść emocjom



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY pełen przerywników, w którym antykwariusz pomaga posprzątać, wdowa i zakonnica snują domysły, a modlitwy pani Halinki do Świętego Wawrzyńca Diakona i Świętego Karola Boromeusza zostają wysłuchane



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY, w którym wdowa się czesze, pan Edward wyjawia swoje poglądy, a siostra Tomasza dzięki wstawiennictwu Świętej Teresy z Ávili oraz Świętego Barnaby dochodzi do siebie



ROZDZIAŁ JEDENASTY, w którym pani Karolina robi śniadanie, a morderca robi swoje



ROZDZIAŁ DWUNASTY rozpoczynający się przydługą retrospekcją, w którym znajomość kuchni wegańskiej okazuje się przydatna, podobnie jak pomocna okazuje się znajomość twórczości Bolesława Prusa



ROZDZIAŁ TRZYNASTY, w którym śledztwo nabiera tempa



ROZDZIAŁ CZTERNASTY, w którym siostra Tomasza wysnuwa wnioski z rozmów, pani Karolina – z lektury, a lista podejrzanych skraca się do minimum



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY, w którym wdowa po aptekarzu, siostra Tomasza i podkomisarz Cegła zastawiają pułapkę na mordercę z Pieskowej Skały, ten w nią wpada, a tradycyjna przemowa okazuje się niezbędna



A NA ZAKOŃCZENIE ŚLEDZTWA kilka słów wyjaśnień i podziękowań od zginającej się w pas autorki



Przypisy




































Pamięci

mojego Taty, który wgenach przekazał mi miłość

do kryminałów,

i siostry Ksawery, bez której siostra Tomasza

pewnie byłaby nieco inna







ROZDZIAŁ PIERWSZY

W KTÓRYM CZYTELNIK ZNAJDZIE TRUPA,
 POZNA NAJWAŻNIEJSZĄ WDOWĘ WE
 WSI IJEJ PSA, APODKOMISARZA CEGŁĘ
 BĘDZIE OGARNIAŁO ZDUMIENIE







Pomimo wrześniowego chłodu zamkowy ogród wciąż godnie się prezentował. Równiutko przystrzyżone bukszpany zperspektywy tarasu kawiarni Herbova tworzyły idealne geometryczne formy, wypełnione kolorami kwiatów. Perfekcja jednej zgrządek, znajdującej się wcentrum kompozycji, zaraz obok kuliście wyrzeźbionego krzewu, została jednak naruszona. Zmorza szałwii, niszcząc owoc ciężkiej pracy miejscowego ogrodnika, wystawała bowiem ręka. Inoga. Noga była zresztą zgrabna imłoda, akilka godzin wcześniej – zapewne także jędrna.

Otoczone fioletowym morzem kończyny sterczały spokojnie igodnie, nie wzbudzając niczyjego zainteresowania, ażdogodziny dziesiątej pięć, kiedy to nazamkowy podworzec wtoczyła się wycieczka integracyjna uczniów krakowskiego gimnazjum, którzy zanic mieli zakaz siadania namurku. Zmurku zaś widać było to, coniewidoczne pozostawało zperspektywy brukowanego dziedzińca – zwłoki kelnerki zHerbovej, Anny Bednarz.

Tak mogłaby zaczynać się ta historia. Ale, jak to wżyciu bywa, zaczęła się całkiem inaczej...

Karolina Morawiecka, wdowa poaptekarzu, odczasu doczasu kontrolnie spoglądając nadrogę, mieszała wgarnku aksamitny dyniowy krem, który kolorystycznie korespondował zjej stanem ducha – żółć zalewała ją raz poraz. Myślała oswoim mężu, którego piąta rocznica śmierci właśnie mijała, azktórym wciąż nie mogła się pogodzić. Iszlag ją trafiał.

Kiedy wpewien majowy wieczór małżonek znienacka zaproponował, żezamknie dobrze prosperującą aptekę wpodkrakowskiej Skale iprzeniosą się dopobliskiej Wielmoży, zgodziła się pochwili wahania iwielkiej awanturze[1]. Wgruncie rzeczy kusiła ją perspektywa spokojnego isielskiego życia emerytów. No iwiększego ogródka, wktórym będzie mogła wreszcie zaprezentować cały arsenał plastikowych krasnali izwierząt naturalnej wielkości, dotąd niestety wczęści schowanych wgarażu. Poza tym nawsi aptekarz, nawet naemeryturze,to nie byle kto. Ajuż jego żona...! Tak, przeprowadzka nałono natury nie wydawała jej się taka zła. Tymczasem kilka miesięcy pozamieszkaniu wWielmoży jej mąż, Stanisław, przeniósł się złona natury nałono... Abrahama. Itego właśnie wybaczyć mu nie mogła. Zawsze bowiem wierzyła, żeto ona umrze pierwsza. Oczami wyobraźni widziała swój nagrobek – jasny kamień (marmur lub piaskowiec), okazała figura smutnego anioła tulącego się dotablicy zdużym, wyraźnym nawet dla krótkowidzów napisem:



TU SPOCZYWA

KAROLINA MORAWIECKA

ŻONA APTEKARZA

DUSZA CICHA IPOKORNA



Można byjeszcze dodać coś opodporze społeczności wSkale... Ileż razy pieściła wmyślach tę formułkę! Teraz jednak musiała otym zapomnieć. (Wtrakcie budowania mężowskiego pomnika przez chwilę, zakarę, chciała nawet zmniejszyć planowaną postać anioła, uświadomiła sobie jednak, żejego skrzydła iją będą kiedyś obejmować, pozostała więc przy figurze godnych rozmiarów).

Teraz energicznie mieszała zupę, wyładowując swoją frustrację naidealnie gładkiej dyniowej powierzchni. Bowdowa poaptekarzu – jak lubiła osobie myśleć, wszak dobrze to brzmi – potrafiła gotować.

O, jakże trudne są arkana sztuki kulinarnej! Jakże trudno jest osiągnąć wnich mistrzostwo! Jak trudno wyróżnić się wśród innych, dla których „kotlety genua” czy „dewolaje” są chlebem powszednim! Ale, dzięki Bogu!, inato jest sposób. Ale, chwała Panu!, inatej płaszczyźnie można być lepszym odinnych. Karolina Morawiecka dawno zrozumiała, żetylko kuchnia wysublimowana aoryginalna, pachnąca dalekim światem ikusząca Orientem pomoże jej odnieść prawdziwy sukces. Wyróżnić się. Być lepszą. Gdy tylko mogła, oglądała więc kulinarne programy, wktórych mistrzowie patelni imistrzynie rondli (miedzianych oczywiście) gotowali cuda. Żegnajcie kopytka! Żegnajcie schabowe! Kiedy jej rówieśnice, śladem swych matek ibabek, ćwiczyły się wprzygotowywaniu sałatki jarzynowej udekorowanej ato zabawną myszką zpołówki jaja natwardo (oczy zziarenek pieprzu, uszka zcieniuchno krojonych plastereczków rzodkiewki, wąsiki zeszczypiorku), ato finezyjnie wyciętą różyczką zogórka – ona sięgała ponowe. Itak jak Wojski wrzucał dorosołu perły imonety, aby nadać mu wyjątkowej nuty, tak wdowa poaptekarzu hojną ręką stosowała kumin, kardamon iszafran dla osiągnięcia wyrazistego smaku. Świadoma swojej przewagi, zdumą recytowała przepisy namniej lub bardziej oryginalne potrawy. Niby to mimochodem zdradzała sąsiadkom planowane menu (łosoś zkaparami, zielone curry zkafirem, falafel, lasagne icaponata), starając się jednocześnie ukryć wstydliwy fakt: nie umiała piec. Ozgrozo! Oile jeszcze wSkale ta niedogodność mogła, jak ufała icopowierzała Panu wwieczornych modlitwach, pozostać niezauważona, otyle nawsi rytuał pieczenia ciasta naniedzielę był obowiązkowo odprawiany wewszystkich domach. Prawdziwym fetyszem każdej gospodyni jest bowiem zapach, jaki wsobotnie popołudnie unosi się wokół kuchennych okien... sąsiadki. Aromat ten wprawnym nozdrzom zdradza wszystkie sekrety – wjakim stanie emocjonalnym jest kucharka ikogo się spodziewa poniedzielnej sumie. Tak naprzykład szarlotka oznacza, żemieszkańcy nie będą mieli gości, wymagający więcej zachodu sernik – naobiad wpadną dzieci, aekstrakt malinowy inuta żelatyny sygnalizują dawno niewidziane koleżanki lub nielubianą szwagierkę. Zapach czekolady zkolei zapowiada wizytę teściowej icichą nadzieję, żeorzechy znajdujące się nagórze wyrafinowanego brownie tym razem wywołają groźną wskutkach reakcję alergiczną...

Wdowa poaptekarzu starła jeszcze trochę gałki muszkatołowej iwyłączyła gaz pod garnkiem. Zupa była, jak zwykle, idealna. Mleko kokosowe dolane wostatnim momencie podbiło smak dyni, anutka chili dodała głębi. Zadowolona zsiebie spojrzała przez okno iwreszcie zobaczyła coś, cozapewniło jej zastrzyk adrenaliny iwywołało radosne drżenie palców: Podzamczem, odHerianówki wstronę zamku wPieskowej Skale, biegł spocony iczerwony natwarzy Edward Stachlak. Sąsiad musiał wzbudzić ogólne zainteresowanie, boani nie miał figury maratończyka (wręcz przeciwnie, zbliżał się dokształtu kuli lub raczej czterech kul osadzonych jedna nadrugiej, zktórych najmniejszą była szyja ukryta pod kilkoma warstwami podbródka, największą zaś środkowa połać ciała), ani jego kondycji. Nie miał też tradycyjnego dla tej dyscypliny sportu obuwia – jego stopy ginęły wwysokich gumiakach. Choć ten akurat fakt nikogo zmieszkańców Wielmoży nie dziwił. Stachlak nosił je odlat. Zniszczoną parę wymieniał nanową, najczęściej identyczną: zielone kalosze nagrubych podeszwach zfilcowym otokiem nagórze. Kilka razy zdarzyło mu się nawet pojawić wnich wkościele, conie uszło niczyjej uwagi, ale inie wywołało lawiny nieprzychylnych (ponad miarę) komentarzy – wiadomo, wdowiec,to inie ma mu kto butów naświęto wyszykować.

Czerwony natwarzy emeryt wykrzykiwał coś niewyraźnie, zmuszając panią Karolinę dootwarcia kuchennego okna.

–Cosię tam dzieje, panie Edwardzie? Gdzie pan tak biegniesz? Pożar jakiś?

–Trup! Trup nazamku!

Nate słowa wdowa poaptekarzu, tak jak stała, ruszyła dofurtki. Niestety nie była pierwsza. Obok Stachlaka zmaterializowała się sąsiadka. Ta nowa. Też Karolina. ZKrakowa. Pani Karolina wciąż nie mogła się zdecydować, czy ją polubić, czy też nie. Zjednej strony – miały to samo imię, comogłoby być iplusem (solidarność), iminusem (brak oryginalności). Była też sporo młodsza, choć wdowie poaptekarzu nie udało się rozszyfrować, ile miała lat (trzydzieści?, czterdzieści?), coznowu miało swoje zalety (niepodważalny autorytet wyraźnie widocznych sześćdziesięciu pięciu lat wdowy) iwady (wiadomo). Największy problem Morawieckiej stanowiły jednak psy. Nowa miała dwa malutkie, zgrabniutkie kundelki, które coprawda dosyć często ujadały, ale ich uroda podbijała serce przechodniów isąsiadów, wtym jej własne. Tymczasem ona... Nasamo wspomnienie znów szlag ją trafił ipan Edward zeswoim trupem przestali nachwilę się liczyć.

Stanisław Morawiecki, oprócz pracy waptece, miał jedną pasję – psy. Jednak wSkale pasja ta nie mogła stać się ciałem (aWallenrod Belwederem), gdyż, jak wytłumaczyła mu udręczonym tonem żona zminą chrześcijańskiej świętej katowanej przez bezbożników, wmałym domku bez ogrodu, ajedynie zniewielkim, acz starannie przystrzyżonym trawnikiem napodjeździe (zajętym wcałości przez krasnale izwierzęta made in China), nie ma miejsca napsy. Pies nie może także chodzić zeswym panem doapteki, awiadomo, żewsaloniku zmeblościanką nawysoki połysk ikanapą à la kolejny Ludwik żadna usierściona łapa postać nie może.

Poprzeprowadzce doWielmoży sytuacja zmieniła się ioto pewnego dnia, bez żadnych konsultacji zpoślubioną przed obliczem Boga małżonką, były już aptekarz zjawił się zniespodzianką:

–Karolino – rzekł oficjalnym tonem. – Mam dla ciebie Truflę.

–Trufle? Ależ nie trzeba było! Wiecznie nacoś wydajesz pieniądze! – zagderała, żeby przypadkiem nie rozpuścić Stanisława. Zresztą, choć sumka zesprzedaży apteki była conajmniej... interesująca, wzorem swych przodków cnotę oszczędności ceniła sobie wysoko. – Przecież wiesz, żenie mogę jeść zadużo czekolady, bojeszcze utyję. – Mówiąc te słowa pani Karolina figlarnie uderzyła się wnader obfity biust, spoczywający bezpiecznie nastabilnej podporze brzucha, izaróżowiła zeszczęścia. Nie podejrzewała małżonka okupno prawdziwych trufli, zbyt przecież drogich dla zwykłych emerytów (orencistach nie wspominając), musiały to być więc trufle czekoladowe. Też dobre.

Pochwili była już wyraźnie czerwona natwarzy, aszyję zalały jej szkarłatne plamy. Trufla okazała się bowiem psem. Ito jakim! Nie, nie był to słodki pudelek miniaturka. Ani jamniczek zmerdającym ogonkiem. Ani shitzu zu czy york, któremu można wiązać malutkie kokardki nad oczami. Ani nawet ratlerek owyłupiastych oczkach imordce żabusi. Nie! Trufla okazała się wielką, ponad pięćdziesięciokilogramową suką doga de Bordeaux, którą poprzedni właściciele oddali – jak mówili – zpowodu galopującej alergii nasierść psa. Wkrótce jednak wyszło najaw, żepowody mogły być inne... Zapach, jaki wydobywał się zjej pyska, robił wrażenie nawet natych, którzy pracowali wrzeźni idoniejednego przywykli. Ślina skapująca zwiecznie rozdziawionej mordy (kłopoty zoddychaniem) była dosłownie wszędzie, odsufitu pokrzesła, zastygając wprawdziwe stalaktyty. Chrapała jak trzech panów (włódce, nie licząc psa). Ale itak najgorszy był jej charakter. Obrażała się obyle co, patrzyła spod byka inie reagowała nakomendy. Nawet smakołykiem nie udało się jej przekupić czy udobruchać. Podwóch dniach męczarni pani Karolina postanowiła przeprowadzić śmiertelnie poważną rozmowę zmałżonkiem, wktórej koronny argument brzmiał: „Wybieraj! Albo ty, albo ona[2]! Zwaszą dwójką mieszkać nie będę!”. Stanisław podniósł spuszczoną zazwyczaj głowę (choć, oile jej pamięć nie myliła, nie patrzył jej wtedy prosto woczy) irzekł:

–Oczywiście, moja droga, wkażdej chwili możemy ją oddać. Prawdę mówiąc, twoja przyjaciółka, pani Ada Raźny, bardzo chciała wziąć Trufelkę. Zachwycała się jej wyjątkową urodą igdybym jej nie ubiegł, napewno pierwsza byją przygarnęła. Toż to rasowa dożyca de Bordeaux! Więc jeśli tylko chcesz, zaraz doniej zadzwonię. Zresztą mówiła, żejeśli się rozmyślisz...

Kiedy małżonek przywołał nazwisko największej rywalki, zktórą odniepamiętnych lat toczyła zaciekłą walkę opalmę pierwszeństwa wewszystkich możliwych dziedzinach, nie pozostawało jej nic innego, jak tylko zmienić taktykę. Odataku przeszła więc donatychmiastowej defensywy.



[...]








Przypisy



[1] Awantura ta, jak się zapewne domyślasz, droga Czytelniczko!, drogi Czytelniku!, miała charakter profilaktyczny, ajej celem było przypomnienie małżonkowi (tyleż delikatnych, coistotnych) kwestii równości ipartnerstwa wzwiązku.

[2] Drogi Czytelniku! Droga Czytelniczko! Wtym miejscu warto docenić mądrość iżyciowe doświadczenie naszej bohaterki. Pani Karolina była kobietą rozsądną idoskonale wiedziała, żeprzed mężczyzną (zwłaszcza wzburzonym) nie należy stawiać zbyt trudnych wyborów. Ani, tym bardziej, stawiać sprawy naostrzu noża. Gdyby bowiem małżonek miał zdecydować, czy wybrać psa, czy żonę, wprzypływie emocji mógłby opowiedzieć się zaTruflą. Awtedy ta historia nigdy bysię nie wydarzyła. Albo potoczyłaby się całkiem inaczej...
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Karolina Morawiecka (autorka) zaprasza do rozwiktania zagadki
kryminalngj wspdlnie z Karoling Morawieckq (bohaterka).
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Na zamku w Pieskowej Skale znaleziono ciato miodej
kobiety. Czy to morderstwo? Kto zabit?
Odpowiedz nie bedzie tatwa...

Gdy policyjne dochodzenie nie przynosi efektéw, na scene
‘wkracza Herkules Poirot w spédnicy, panna Marple
Ojeowskiego Parku Narodowego — wdowa po aptekarzu
ze Skaly, Karolina Morawiecka we wtasnej osobie!

W ,$ledztwie od kuchni” pomoga sztuka kulinarna,
zakonnica i pies, a takze znajomosé pewnej powiesci.

www.wydawnictwolira.pl Patonat medialny:
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KAROLINA MORAWIECKA (autorka) - absolwentka
a filologii polskiej UJ, doktor nauk humanistycznych

czytatpl

w zakresie literaturoznawstwa. ,,Sledztwo od kuchni’”
W W jcst jej debiutem literackim. Z pochodzenia krakowianka,

od czterech lat mieszka w podkrakowskicj
Wielmozy razem z mezem prepr—

antykwariuszem i trzema psami:
Trufla, Watson i 5
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